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Pismo dla ludu.

W&F" Wzywamy §Kanonnycli Czy­
telników , którzy przedpłaty dotąd 
Jeszcze nienadesłali. o przyspieszenie 
takowej.

Śmierć i żona od Bogn 
przeznaczona.

Historya wiejska z niedawnych czasów .
Przez Józefa z Bochni.

I .

Było to w marcu la t temu trzynaście. 
Ml Starym  K rystynow ie wiele było szemrania 
i gadaniny. Ludzie kupkam i stali po drogach 
i rozmawiali bez ustanku ; kiwali głowami i 
Wzdychali. Więcej ciekawi stali przed karczmą 
j,Pod Miesiącem/ 1 i gdy zaglądając co chwila 
do okien, szeptali między sobą, jakby  się coś 
nadzwyczajnego wydarzyło w tym  zapom nia­
nym zakątku ziemi.

—  I cóż to się stało tak iego , źe tak  lu­
dzie rozm aw iają? — zapytał przejeżdżający wie­
śniak starego gospodarza, k tóry  stał blisko 
karczmy, —  Czy się kto zabił, czy nagle 
Umarł ? . . .

—  Zgadliście od razu, mój ojcze! —  od­
powiedział gospodarz. —  Rzeczywiście stał się 
tu u nas dziwny wypadek, który wywołał takie 
zamieszanie i dostarczył niewyczerpanej mate- 
ryi do ro zg ad e k ... W łaściciel tej oto karczmy, 
zwanej pod „Miesiącem, “ zm arł nagle wczoraj 
Wieczór. Był to otyły m ężczyzna, z okrągłą 
twarzą, dla tego nazywano go tóź powszechnie 
)iMiesiącem.11 To widzicie dało powód, źe tak 
ludzie rozm aw iają ...

—  D ziękuję wam za to objaśnienie —  rzekł 
wieśniak i podciąwszy k o n ie , pojechał dalej 
w swoją drogę.

Rzecz zaś tak  się miała. W ieczór dnia po­
przedniego stał jeszcze Miesiąc za szynkwasem 
i ochoczo nalewał półgarncdwki piwem i kie-

K a l e n d a r z .
1. Ś. Popielec. Albina. j| 5. N. 1 Wstępna. Fryd.
2. C. Heleny ces. wd. ! 6. P . Kelety panny.
3. P . Kunegundy c. ji 7. W. Tomasza z Akw.
4. S. Kazimierza król, (| 8. Ś. Such. Jana  Boż.

Adres: Do r e d a  k e y  i „Włościanina" Ulica św. Jana, 
Kącik Ner 320.

liszki w ó d k ą , gdy nagle w padł do karczm y 
m łody, swarny chłopak i prosto zm ierzył do 
Miesiąca. Rzucił na stół papierowy reński i za­
wołał z hardą m iną:

—  Dajcie mi półgarnca p iw a!
Miesiąc zgrzytnął z lekka zębami, spojrzał 

surowo na chłopaka i z niechęcią wielką podał 
mu półgarncówkę z piwem. Chłopak czómprę- 
dzój napełnił szklankę i patrząc Miesiącowi 
w oczy, wymówił dosyd głośno:

—  Salusia niech żyje!
Miesiącowi nie trzeba było więcej. W tej 

chwili zapórzył się jak  kogu t, krew  uderzyła 
mu do głowy, poczerwieniał na twarzy i z za­
ciekłością wielką podniósł_rękę na butnego chłop­
ca. Przytom ni temu zdarzeniu ludzie myśleli, 
źe z ust rozgniewanego Miesiąca polecą pioru­
ny siarczyste i ostatnie złorzeczenia, tymczasem 
Miesiąc zaczął coś bąkad niewyraźnie, aż nagle 
z w ykrzyknieniem : Jezus M arya! —  upadł w ty ł 
na ziemię. Biesiadnicy przyskoczyli natych­
miast, chcieli go ratowad, lecz podnieśli z ziemi 
trupa. U dar (apopleksya) przerw ał w okam gnie­
niu pasmo dni żywota Miesiąca barczystego.

Powstało wielkie zamieszanie. W  tej chwili 
rozruchu i krzyku wpadła jak  strzała dziew­
czyna z długiemi, jasnem i włosami i wielkiemi 
niebieskiemi oczkami do szynkowni i z bole­
snym w ykrzykiem : O jcze! — rzuciła się na 
szyję trupa

Była to Salusia.
Chłopak co tylko sił starczyło um knął 

z szynku i jak  błędny, minąwszy myto na koń­
cu wioski, pobiegł do lasu.

To właśnie było powodem, iż ludzie w S ta­
rym  K rystynowie tak żywo rozmawiali na dru­
gi dzień po drogach i przed karczmą pod „Mie­
siącem/' Szczególnie baby wiejskie, które stały
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blisko karczmy, nie mogły się nagadaś do sytu, 
z jakiego to powoda nagle um arł czerstwy Mie­
siąc, co teraz pocznie biódna Salusia, córka 
j e g o ? . . .

A stara Barbara, wdowa po garbatym  J a ­
nie a ciotka zmarłego Miesiąca wywijała su- 
chemi rękam i jak  patykam i i wrzeszczała na 
całe gardło:

—  A małom ja  się to Salusi nagadała, że­
by F ran k a  puściła w trą b ę ! Ale co tam gadad 
do wietrz.licy ! . . .  Cóż to, czy nasze dziewczęta 
potrzebują przywłóków, nie ma chłopców w na­
szym K rystynowie ? . . . .  Niejedenby do nićj 
stroił koperczaki i kąpałby ją  w m iodzie ...

 Pewnie —  odpaida Bazielicha, m atka
kowala z K rystynow a, k tóra z wielką chętką 
chciała swego w nuka wśrubowad w dom Mie- j 
siąca —  mój K uba byłby dla Saluni daleko 
lepszy, niż przyw loką o b c y ...  Co Kuba, to n ie  
głupi F ra n e k ! . . .

W  tern rozmowę plotkarek wiejskich przer­
wał hałas, k tóry dolatywał z tylnej izby. Były 
to silne, grube głosy; więcej krzyk, niż mowa, 
od której dźwięczały szyby w oknie,

Ciekawe kobiety zbliżyły się zaraz pod okno. 
\V ciasnej izdebce stała Salunia przy stole z za­
płakaną twarzą, czerwonemi oczkami i z zała- 
manemi rękam i na piersi.

Naprzeciw smutnego dziewczęcia stał po­
deszłego wieku mężczyzna, olbrzymiego wzrostu 
i silnej budowy ciała. Tw arz jego ponura i is­
krzące oczy niemiłe sprawiały wrażenie.

Był to rodzony bra t nieboszczyka M iesią­
ca. Przybraw szy groźną m inę, często uderzał 
w stół pięścią i w ostrym  łonie mówił do Sa­
lusi zapłakanej:

—  Tak, jak  ty chcesz, być nie może i nie 
b ęd z ie !.,. P oko ra , pokora, nędzne stworzenie 
i nic w ięcej! . . .  Mnie nie pokonasz! Jestes za 
nadto s łab ą ! . . .

A potem prawdziwy ten olbrzym, uderzając 
w stół pięścią tak  siln ie , źe się az wszystko 
zatrzęsło w izbie, ryknął potężnym głosem :

— A teraz mówię ci raz na zaw sze, nie 
pokazuj się więcćj na oczy przywłokom obcym 
i ani mi s:ę waż odezwać się do k tó re g o ! . .. .  
F ranek  j e s t  urwisz i złodziej! W  nocy chodzi 
do pańskiego lasu, kradnie drzewo, strzela zwie­
rzynę, przyjaźni się z oszustami i przem ytni­
kami i zwodzi dziewczęta, gdzie tylko m o ż e ... 
T '’go chłopca znieść nie m o g ę ... Nie pójdziesz 
więc za tego szkaradnika, choćby ojciec jego

miał trzy razy tyle pola i dobytku . . . .  T u  
przerw ał’ krzyk swój stryj nam iętny, bo się aż 
zakrztusił w gniewie, a na myśl przyszedł mu
kto in n y . ..

Salusia milczała ja k  kam ień i tylko łzy 
perłowe dawały do poznania, iż słowa groźne 
go stry ja nie przem awiały do jej wzruszonego 
serca.

Aż po pewnym czasie stryj niby udobru­
chany tak  rzecze do S a lu s i:

—  Bądź roztropną, moja duszo! W ybij so­
bie F ran k a  z głowy i nie troszcz się więcej 
o n ieg o . . .  A jeżeli koniecznie chcesz mieć 
chłopca uczciwego, to pojmij K ubę K oczylasa ... 
Ma sporo talarów bitych i cwancygierów i jest 
chłopak co się zow ie! . . .

Po tych słowach podniosła Salusia wielkie, 
niebieskie oczka, w których teraz przebijał się 
gniew i bó l, i powiedziała do swego stry ja  
z odwagą i w yrzu tem :

— Czyż się mam dać już sprzedać przy 
m arach mego biednego ojca V . . .  Czyż ja  nie 
mam pójść za popędem mego s e rc a ? . . .  W szak­
że przez śmierć ojca nie zostałam niew olnicą! 
Nie stoję wcale o ta lary  K uby K o czy la sa !... 
Moje serce oddałam F ranusiow i. . .  on będzie 
jego posiadaczem ... Praw da, nieboszczyk ojciec 
bardzo nie cierpiał Franusia, ale bo go nie 
z n a ł. . .  Ludzie go źle przedstawiali, jak  zwykle 
ludzie, gdy interes m ają przed oczyma... Z czasem 
byłby go pokochał mój ojciec, bo on zasługuje 
na t o . . .  to poczciwy chłopiec, nie taki, jak  go 
stryj uważa przez podstęp lu d z k i. . .  J a  żyję 
tylko dla n ieg o ! . . .

—  Nie będziesz go m iała! —  wrzasnął 
stryj —  n ie , nigdy na świecie, niedoczekanie 
tw o je . . .  Twój ojciej wiedział dobrze, dla czego 
ci z F rankietn  zabronił chodzić . . .  wiedział, dla 
czego ci nie pozwolił pójść za n ie g o ... W ierz 
więc słowom moim, że wszelkich dołożę starań, 
by się spełniła wola nieboszczyka! . . .

—  W iem doskonale, stry ju! —  odparła 
Salusia — źe nigdy nie byliście dobrzy dla F ra ­
nusia, a dla c z e g o ? ... Bóg to raczy wiedzieć! 
Chcecie mnie i jego zn iszczyć... Czy wam m o­
że chodzi o dom i grunt, k tóry teraz na mnie 
spada ? . . .

Salusia, wymawiając te  ostatnie słow a, 
z butną cokolwiek m iną postawiła się stryjowi 
i gniewnie z załzawionemi licami spojrzała mu 
w oczy.

Z ibierzcie sobie dom i całe dziedzictwo 
moje —  dodała potóm drżącym głosem —  ale
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tylko dajcie mi spokój! Żadną zaś miarą nie 
dam się sprzedać przyjaciołom w aszym !...

Na tę śmiałą mowę stryj rozdziawił usta 
i wytrzeszczył oczy i z początku zupełnie pra­
wie oniemiał na taką niespodziankę. Wkrótce 
jednak opanowała go złość niepohamowana. 
Podniósł ręce, zacisnął pięści i w górnej posta­
wie zbliżył się do dziewczęcia.

—  I cóż ty sobie myślisz, nędzne stwo­
rzenie?—  wykrzyknął w zaciekłem uniesieniu— 
Czy ty rozmawiasz z parobkiem lub jakim ur- 
w ipołciem ?... J a  ci pokażę, kim ja je stem !... 
Od tej chwili nie obaczą więcej F ranka twoje 
oczy ... Przysięgam, jak mię widzisz żywego, 
słyszysz, przysięgam Bogu!

Salusia zbladła jak ściana i nie odezwała 
się ani słowem.

Przez kilka minut w izdebce taka była ci­
sza, żebyś był usłyszał muchę, gdyby była 
przeleciała.

Nagle potem wybiegł stryj z izdebki, nie 
spojrzawszy nawet na dziewczynę zapłakaną, 
którój o mało nie pękło serce z rozpaczy i bólu.

Będąc sama wzniosła ku niebu łzami za­
lane oczy, jak  gdyby chciała prosić i błagać 
o siłę w swem nieszczęściu i utrapieniu.

Po południu odbył się pogrzeb zmarłego 
Miesiąca czyli Wojciecha Kiełbasy —  jak się 
nazywał rzeczywiście. Cała wieś w yruszyła, 
a nawet z Nowego Krystynowa przybyło wielu 
gospodarzy, ażeby nieboszczykowi ostatnią od­
dać usługę. W kościele przemówił ksiądz pro- 
bosz w krótkich słowach do zgromadzonego 
ludu, przypominając mu, ażeby każdy bogoboj­
ne i cnotliwe prowadził życie, bo nikt nie jest 
pewien dnia i godziny swojej śmierci. Frzypo- 
mniał również, iż częstokroć śmierć niespodzie­
wanie przychodzi na człowieka, jak to właśnie 
spotkało Miesiąca czyli Wojciecha Kiełbasę. 
Każdy więc powinien być zawsze na śmierć 
przygotowanym , ażeby mógł spokojnie stanąć 
na sąd Boga. Ksiądz proboszcz nadmienił także, 
źe Miesiąc, jakkolwiek zasobnym był gospoda­
rzem, był atoli kłótliwym i porywczym czło­
wiekiem w życiu, dla tego też Bóg nie pozwo­
lił mu umierać z ostatniem pocieszeniem i bło­
gosławieństwem kapłańskićm, ale zabrał go na­
gle, tak, iż Miesiąc nie miał czasu pojednać się 
z Bogiem.. .  Miesiąc nie zostawił po sobie pa­
mięci pięknej, a każdy człowiek powinien się 
starać o to, by i po śmierci chlubnie i z uzna­
niem wspomniano jego czyny .. .  O tyle czło­
wiek ma wartość, o ile pięknem życiem zasłuży 
się wobec Boga i ludzi. . .  O Miesiącu tego po­

wiedzieć nie można wcale, ale niech spoczywa 
w spokoju wiecznym, może mu Bóg przebaczy 
grzechy w miłosierdziu swojem ...

Już się na dobre zmierzchać poczynało, 
gdy się ukończyła ceremonia pogrzebowa.

Niebawem zeszli się zaproszeni ludzie na 
stypę pogrzebową do szynkownej izby , gdzie 
też z dobrym odbytem odchodziło piwo i wę­
dzone szynki. Śmiano się, rozmawiano, jedzono 
i pito, a tylko czasem wspomniano o pogrze­
banym nieboszczyku, nikt zaś ani nie wspo­
mniał o jego córce.. .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Gospodarstwo łączne albo łąkowe.

Zgodnie z przysłowiem „co głowa to ro­
zum," naród każdy ma także swoje zapatrywa 
nia, swój rozum, który świeci w jego mowie, 
czynnej myśli wskazując drogę.

Mówiąc o gospodarstwie, słowo gospodarz 
albo pan tj. samodzielny człowiek—wskazuje, że 
gospodarstwo oznacza panowanie, władanie, jak  
stoi w piśmie świętym: Bóg stworzył człowieka 
panem ziemi.

Kochaj Boga nadewszystko nauczając Chry­
stus — wskazał zarazem, iż nadewszystko po­
znawać mamy Tego, kogo kochać mamy; po­
znajemy zaś Boga w dziełach J e g o —  w natu­
rze. Poznając w naturze myśl Jego owładamy 
j ą , co cel życia naszego treść gospodarstw'u 
stanowi. Pierwszym gospodarstwa zadaniem jest 
zdobycie środków dla utrzymania życia po­
trzebnych w płodach roślinnych i zwierzęcych, 
a to najpięrw pojawia się jako pasterstwo i ro l­
nictwo. Dwa te objawy gospodarcze w tak ści­
słym z sobą zostają związku, iż w połączeniu 
dopiero właściwe gospodarstwo ziemiańskie 
połowem lub gruntowem zwane tworzą.

Grunt dzielimy na uprawny czyli rolę prze­
znaczoną dla zbóż i kłębowin czyli warzyw i na 
grunt nieuprawny jako pastwiska.

Środek między temi dwoma trzyma łąka już 
nazwą swą o łączeniu korzyści świadcząca prze­
strzeń ziemi z natury uprawiająca się wiernym 
napływem wody, a mająca sianokos na celu.

Łąka dostarczając główne pożywienie dla 
bydła w sianie zimową porą stała się podstawą 
utrzymania jego; tyle bowiem bydła stale clio- 
dować możemy, im więcej główny paszy jego 
nagromadzić zdołamy. —  Główna zaś korzyść; 
gospodarcza jest z bydła w jego in lęku, mięsny
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i t. d. a przez obornik od niego w zbożu i 
wresczie płodów roślinnych.

Łączne rośliny czerpią z ziemi przeważnie 
ezęćci płynne i lotne; mając przeznaczenie słu­
żyć łodygą i liściem zostawiają różne tamtym- 
źe części ziemi i rabi dla ziarna i kłębowin 
potrzebne z głębsza wyssane w korzeniu, aza- 
tem w powierzchnej glebie, dlaczego łąka lub 
ugorowy grunt urodzajnemi jako nowizna są 
znane.

Historya rolnictwa (Rzymu. Anglii, Nie­
miec) przekonuje jasno o tern, iż z ubytkiem 
łąk i pastwisk zawsze ubytek plonów zboża 
i warzyw następował, mimo, iż większe obszary 
były tymże oddane.

Polska kiedy obfitowała w lasy od wiatrów 
i nagłego wód zlewni jej ziemie chroniące; po­
siadała wiele łąk i pastwisk żywiących liczne 
stada bydła wydawała obfite plony zboża, któ- 
remi obce kraje zasycała i zasyca ubożąc zie­
mię własną na korzyść obcej.

Przy liczniejszej ludności swej zaiste wy­
maga kraj nasz już umiejętnego gospodarstwa 
z przekonaniem, iż tylko praca wartości two­
rzy, że uprawna ziemia zawsze więcej jak od­
łogiem leżąca przynosi korzyści.

Zadaniem naszem jest uprawiać te rośliny 
pastewne, które na łąkach rosną i sianokos 
mają na celu, zkąd gospodarstwo to łącznem 
nazwaliśmy. Gospodarstwo to poczęło się w spo­
sób umiejętny z przeniesieniem poszczególnych 
roślin łącznych na uprawną glebę. Stoją tu na 
pierwszym miejscu konicze, wyki, łubin, a da­
lej rozmaite traw gatinki. Obfitą paszę wyda­
jących tych roślin wynajdują umiejętni gospo­
darze co raz więcej, a ziarn ich na zasiew do­
stać już można w każdym większym mieście.

Powszechnie znanemi są korzyści i użyte­
czność lucerny, koniczyny hiszpańskiej, szwedz­
kiej, olbrzymiej inkarnaty, białej, żółtej; koni­
czyny tureckiej, komonicy, wyk i łubinów; 
marchwi i kukurydz pastewnych, gorczyc, szpor- 
ku seralli, pimpineli oraz traw jak rajgrasów, 
psiej trawmy, moharu kostrzew wichliszek, sto- 
kłosów, tymoteuszki, śmiałku, wikliny tomki 
i trawy miodowej.

Opisy własności tych roślin ile na jakim 
gruncie udają się łatwo słyszeć i czytać się dają.

Wprowadzenie roślin tych łąkowych w głó­
wny płodozmian zboż i warzyw czyli kłębowin 
okopowych jako dział drugi —  łąk sztucznych, 
sianem na uprawnej roli, coraz większej będzie 
wagi, —  mianowicie w miarę tak pożądanej 
u nas większej kousumcyi mięsa.

Łąki sztuczne tj. siana jak  dotąd konicze 
z siewem zboża w płodnej orce łatwo wpro­
wadzić można. —  Zwykle w drugim roku war­
tością siana przewyższają korzyści zboża, w  szer­
szeni pojęciu korzyści warzyw — gospodarstwu 
w ogóle największą dając korzyść, przez wy­
poczynek ziemi po zbożach i warzywach — do­
starczając glebie pośrednio przez pasze obficiej 
nawozów.

Stósownie jak  nas poucza historya rolni­
ctwa i obraz bogatych narodów krain w do­
brej glebie u nas J/3 część, w średniej '/2, na 
ubogiej glebie szczególnie górskiej 2/ 3 uprawie 
takich łąk dla roślin, jakie gatunkowi i jakości 
ziemi najodpowiedniejszemi się okazują zajęte 
być wonny rok rocznie.

Doświadczenie w małych próbach odbyte 
okaże, iż inne gospodarstwo polowe do czasu 
tylko popłacać m oże; w szerszeni pojmowaniu 
gospodarstwa krajowego; gospodarstwo łączne 
jest podstawą bogactwa narodowego i potęgę 
państw stanowi.

Lisznia 12 Lutego 1876.

0  pracach w polu podczas zimy.
Każda pora roku daje odpowiednie zajęcie 

gospodarzowi, nie mniej także i zima. To też 
sądzę, że na czasie pomówić w krótkości o pra­
cach, jakimi nam w zimie zająć się wypada.

Pomijam tutaj prace około pielęgnowania 
inwentarza, młockę, urabianie i wywożenie gnoju, 
a mam na myśli prace w polu około u l e p ­
s z a n i a  c z y l i  p o p r a w i a n i a  g r u n t ó w .  
Zima jest do tego czasem najwłaściwszym i je­
dynym rzeczywiście.

W innej porze roku wszelkie roboty tak 
się gromadzą / że ani ludzi ani inwentarza do 
wykonywania co dopiero wymienionych prac 
użyć nie możemy.

Zima jest najodpowiedniejszym czasem do 
marglowania, bo obok tego, że tu najwięcej 
mamy czasu, mamy jeszcze tę korzyść, że wy­
wieziony w tym czasie margiel długo leży 
w kupkach na powietrzu, a przez to się lasuje 
dokładnie. Z tej przyczyny też marglujemy uaj- 
właściwiej ugory lub pastwiska, których z wio­
sny zaraz nie podorujemy. Zyskujemy przez to 
jeszcze i to, że poprawiamy sobie znacznie pa­
stwisko, bo skoro margiel z wiosny rozrzucimy, 
porost roślin daleko jest silniejszy.

Nader korzystną robotą jest wywożenie 
szlamu,
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Miejsca, z których szlam wywozid mamy, 
trzeba koniecznie przedtem, o ile możności jak  
najzupełniej osuszyd i od m rozu zabezpieczyd, 
inaczej robota podobna byłaby nader uciążliwą 
i mozolną.

Szlam z stawów, bagien i tym  podobnych 
dołów na każdą ziemię się przyda. Zawiera on 
przeważnie gnojne cząstki wypłókane z roli, 
przerosłe rozm aitym i roślinkam i.

Szlam każdy z wyjątkiem  może bardzo 
piaszczystego, uźyd możemy z jaknajlepszym  
skutkiem, a przedewszystkiem tam , gdzie cho­
dzi o poprawienie lekkich przeważnie gruntów. 
W  takich razach równie zbawiennie działa wy­
wożenie t o r f u .

T o rf możemy zresztą nietylko na piaszczy­
ste uźyd g ru n ta , lecz także i na role bardzo 
ścisłe, które przez takie nawiezienie stają się 
kruchszymi.

Szlamy i torfy m ają zawsze w sobie pewną 
ilośd kwasów, które dla roli są szkodliwe, dla 
tego zostawia się takowe podobnie ja k  margiel 
na polu w m ałych kupkach jaknajwłaściwiej 
nierozrzucone. Powietrze zimowe i wiosenne 
działa najlepiej na skruszenie tych materyałów.

K orzystną nader jest rzeczą, jeżeli wraz 
z nawożeniem szlamu i torfu połączyć można 
marglowanie. Skutek w takim  razie będzie pe­
wniejszy i bardziej w oczy bijący, a to właśnie 
przemawia głównie do pi’zekonania każdego go­
spodarza. Znane są liczne przykłady, gdzie p ia­
ski po w ykonaniu podobnej melioraeyi wydały 
z morgi po 6 szt-fh żyta i około 60 szefii ka r­
tofli, podcz ,s kiedy poprzednio zaledwie trzecią 
część tego plonu wydawały.

Następnie zwracam uwagę gospodarzy na 
ulepszenie łąk.

Często słyszymy, jak  ludzie chwaląc jakieś 
gospodarstwo, w yrażają się o n iem :  ̂jest tam 
wszystko, łąka, mąka, ryby  i grzyby." Słusznie 
postawili oni w tej gadce łąkę na pierwszym 
miejscu, dobra łąka bowiem jest największym  
bogactwem w gospodarstwie.

Ł ąka  bez wielkiej a ciągłej uprawy, jakiej 
Wymaga rola, wydaje nam gotowy grosz w za­
pasach siana, które z niej sprzątam y. Żywi ona 
nietylko inw entarz ale i rolę naszą, bo spasając 
siano i zyskując gnój dla pola, wywozimy na 
to ostatni posiłek, którego poprzednio z roli nie 
W yciągnęliśmy, a tym  sposobem powiększamy 
jej urodzajność'.

K to nie posiada siana, jest zm uszony,. dro- | 
go utrzym ać swoje bydło w dobrym  s tan ie , 
a w roli urodzajność, krasić słomę innym i ży­

znymi gatunkam i paszy, jako to otrębami, ku­
chami rzepiowymi lub czem podobnem.

Ł ąki miękie, na które zimą tylko wjechać 
można, właśnie w tym  czasie najłatw iej po­
prawiać.

K to sobie na ten cel przysposobił kom ­
post, ten naturalnie wywozić będzie, kto zaś 
kom postu n iem a, niechaj użyje do tego ziemi, 
a pew no, źe się tą  pracą nietylko swojrj łące, 
ale co główniejsza, swemu inwentarzowi i sobie 
samemu dobrze przysłuży.

Nawożenie p i a s k i e m  łąk  mchem zarasta­
jących je st już sposobem w ypróbowanym  i dla 
tego polecenia godnym.

W  braku  piasku równie dobrze, a może 
naw et często lepiej działać będzie nawieziona 
z pobliskości ziemia.

Rozumie się samo przez się, źe łąkę którą 
nawozić chcem y, poprzednio przynajm niej do 
tego stopnia osuszyć trzeba, żeby na niej woda 
nie stała. Inaczej nietylko roboty podobnej wy- 
konaćby nie można, ale naw et wykonana, zy- 
skuby nie przyniosła. W oda w7ypłókała i unio­
słaby ze sobą pożywne części, k tóreby nie nam, 
ale innym  bez pracy na pożytek w yszły ; a źe 
to koszula bliższa ciała, niżeli sukm ana, więc 
też niechaj każdy naprzód o sobie pomyśli.

W spomnieć jeszcze tutaj muszę o przyspo­
sobieniu sobie zimą potrzebnej ziemi do kompo­
stów i do prześcilania gnoju, co zwłaszcza w tym  
roku przy ogólnym braku ściłki bardzo poży­
teczne.

M ateryał na to dobrze brać do rowów, sko- 
pując owe szerokie brutnice, które dziś jeszcze 
znajdujem y wszędzie. Osiągniemy w ten sposób 
za jedną robotą dwa cele.

Prace około ulepszenia gruntów, całą zimę 
podejmować możemy. W ykonując je ochoczo, 
długa zima szybko nam przejdzie, a każdy 
z nas z zadowoleniem patrzeć będzie na własną 
robotę i na dobre jej skutki.

Co słychać w świecie?
Austrya. —  D eak um arł! były jedyne w y­

razy, które przez ostatnie 14 dni obiegały po 
wszystkich miastach i włościach państwa austry- 
ackiego. U m arł ten wielki patryota w stolicy 
W ęgier dnia 28 Stycznia, gdzie zamieszkawszy 
od lat kilkunastu prowadził życie pełne spar­
tańskiej prostoty. Renta, k tórą sobie zapewnił 
przy sprzedaży swego majątku, wynosząca 600
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dukatów  rocznie, zapew niała mu skrom ne tylko utrzy­
manie. Beżenny m ieszkał w dwóch poko ikach , w któ­
rych zgrom adzały się w szystkie znakomitości kraju.
W  tym ubogim m ieszkauiu przyjm ował też i odwiedzi­
ny swego m onarchy, odbierał hołdy i życzenia swojej 
ojczyzny. Jak  wiadomo, nie piastował on żadnego do­
stojeństw a —  i nie m iał żadnego orderu, bo go uic 
skłonić nie zdołało do przyjęcia jakiegokolw iek za­
szczytu. Żył nadto bardzo miernie i wstrzemięźliwie, 
usta jego nie tknęły nigdy gorącego trunku, i n e po­
zwolił sobie żadnego zbytku. Serdeczna dobroczynność 
by ła  nadto jednym  z główniejszych rysów tego wiel­
kiego spiżowego charakteru.

Stolica Buda-Peszt ofiarowała 10 tysięcy złr. na 
pomnik D eaka.

—  W  prazkiej filii w iedeńskiego zakładu kredy­
towego w ykryto m alw ersacyę, w ynoszącą przeszło mi­
lion złr. W skutek tego uwięziono kilku  kierowników 
zakładu.

— W  W iedniu toczą się układy względem zlania 
się m ałych kolei galicyjskich z lwowsko-czerniowiecką.

—  Ze Lwowa donoszą, że hr. W łodzimierz Dzie- 
duszycki m ianowany jest na m arszałka krajow ego 
Galicyi.

— Nota hr. Audrassego, w sprawie reform tu re­
ckich, o której już tyle było m ow y, a  k tóra trzym aną 
była dotąd w tajem nicy, pojawiła się już w dzienni­
kach. Nota lir. Andrassego jest aktem  interwencyi. Hr. 
A ndrassy usiadł przy łóżku choregc Turka, zrobił dya- 
gnozę choroby, przepisał lekarstw o i chce zmusić T ur­
ka, aby zażył medycynę, w przeciwnym razie grozi mu 
gangreną. Znawcy m ów ią, że dyagnoza (lozpozuanie 
choroby) jest dobrą, bo opartą na zaajomości stósunków 
Bośni i Hercogowiny. I lekarstwo przepisane na tę  cho­
robę nie byłoby złem , gdyby było rzeczą możebną 
przem ienić państwo azyatyckie na europejskie. To cze­
go hr. Andrassy dom aga się od Turcyi dla Bośni i Her- 
cogowiuy, obecny sułtan i jego poprzednicy już tyle- j

kroć obiecali na piśmie, iż w cale nie będzie rzeczą tru­
dną dla Porty jeszcze raz uroczyście obiecać to samo, i
i jeszcze raz nie dotrzym ać. A ndrassy żąda tego przy­
rzeczenia na piśm ie; T urcya da je  z pewnością. A je ­
żeli nie dotrzym ana? W tedy nastąpi gangrena, tj. po­
w stanie w zrośn ie , a Europa nie zdoła powstrzym ać j  

Serbii i Czarnogóry. Groźba ta  otwiera dość sm utną 
perspektyw ę.

Ziemie polskie. —  W  W arszaw ie dnia 6 Lutego 
nowy arcybiskup praw osław ny (przybyły z Chersenu), 
poświęć ł cerkiew pobazyaliańską, będącą dotąd jeszcze 
unicką, na praw osław ną. Tym  aktem  pozbawioną zo­
stała inteligeneya w yznania unickiego, domu Bożego.

— Z powodu nowego p raw a , które w Prusach 
zaprowadzić m a ją , mocą którego język  niemiecki ma 
być w yłącznie urzędowym  język iem , w ysyłają bracia 
nasi z pod P rusaka  prośbę do Sejm u w B erlin ie, aby 
tego prawa, krzyw dzącego naród polski zaniechał. W ca­
łej Polsce pod Prusakiem  podpisują w szyscy tę  prośbę

— Zaprow adzono nowe sądownictwo pod Moska­
lem. Będą osobni sędziowie wybierani dla jednej lub 
k ilku gmin, z łudzi światłych. Na sędziów carskich 
obrano Niemców i Moskali, Polaków usunięto.

— Na księży unickich, którzy musieli uciec przed 
szyzm ą do Galicyi, przesłał papież 6000 frank, i roz­
kazał, aby ich uwolniono od egzaminu na probostwa.

Niemcy. —  Parlam ent niemiecki zam kniętym  zo­
stał dnia 8 b. m. W ostatnich dniach szło tam na ostro, 
zarzucono borviem ministerstwu, że zgrabieży francuz- 
kiej zmarnowano ogromne sumy przez zakupno papie­
rów wartościow ych, na których żydki zrobiły dóbry 
interes (geschiift).

— Bism ark uczepił się kościoła, ja k  djabeł su­
chej wierzby. K azał oa przedłożyć parlam entowi wnio­
sek do karan ia  księży , którzyby dotykali z kazalnicy 
spraw y wewnętrzne państw a. Parlam ent odrzucił ten 
wniosek 136 głosami przeciw 132. Poniósłszy i drugą 
podobną porażkę — odrzuceniem §. noweli karnej p rze­
ciw agitator im społecznym , kazał sobie zachorować; 
to też usłużne organa doniosły zaraz, że ich mistrz za­
chorował obłożnie.

— W Strasburgu zaś nakazano rozejść się Sio­
strom m iłosierdzia, utrzym ujących z jałm użny chorych 
i obłąkanych. Oburzenie z tego powodu wielkie nawet 
pomiędzy protestantam i i żydami, bo Siostry pielęgno­
w ały chorych bez różnicy w yznania.

— W  Trew irze w ładza rządow a zakazała mło­
dzieży szkolnej służenie do mszy św.

Francya. — W ybory do senatu w ypadły na ko­
rzyść tych , którzy chcą rzeczy pospolitej, czyli rządu 
bez króla, jak i jest dzisiaj. Minister Buffet chciał być 
obranym na senato ra , ale mu się to nie pow iodło, co 
jest nie dobrym znakiem.

Turcya. — P ow iadają , że do tego czasu już coś 
około 10,000 Turków  ubili powstańcy w różnych bi­
twach. W Bośni głównie teraz zbiera powstańców i róż­
ne małe bitwy stacza H ubm ajer, który w wojsku an- 
stryackiem  miał w ysoką rangę.

— Książe N ikita w Czarnogórze nie może już 
swego ludu utrzym ać i pono zaczyna na T urka pięście 
zacierać, i Serbowie nie mogą znieść dłużej tego uci­
sku. P isały gazety, że książę serbski miłosz, co to nie­
dawno weselisko sobie w ypraw ił, chciał już m anatki 
pakow ać i um ykać z kraju. Może jeszcze tak źle nie 
je s t, ale  w idocznie, że skoro trochę mrozy pofol­
gują, to się i Czarnogórcy i Serbowie do bitki wezmą, 
a w tedy to te ż ii inne szczepy słowiańskie nie posiedzą 
cicho. Turek teraz nie mógł sobie dać ra d y , a co do­
piero pocznie, ja k  się więcej słomy na dachu zap a li!— 
Myśmy pisali, że kto wie czy to nie Bism ark tam pal­
ce macza w tej spraw ie, a  teraz to i inne gazety już 
p rzebąkują , że nie kto inny tylko Bism ark dodaje 
ochoty do wojaczki poddanym  T u rk a , aby A ustryak 
i Moskal mieli zatrudnienie na wiosnę. Ja k  oni się 
wezmą za czupryny i krw i sobie upuszczą, to on bę­
dzie sobie w pięść chuchał, boć jem u w to g ra j, aby 
się ci obaj osłabili.

—  W Serbii niezadowolenie z rządów ks. Milana 
w zm aga się czem raz więcej. Ludność nie zgadza się 
na pokojową politykę księcia i konspiruje na rzecz je ­
dnego z potomków K aragiergow icza, który dostawszy 
się do Bośni operuje na w łasną rękę przeciw Turkom, 
rozrządzając znaczncmi sumami pieniężnemi.

— Pow iadają, że temi dniami zażądają posłowie 
j  głównych mocarstw od T urcy i, aby  się zgodziła na
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lepsze prńw a dla poddanycli chrześcian, mianowicie, 
aby mieli równe praw a z Turkam i. Jeśli T arcya zgo­
dzi się na to, to natenczas Monarchowie postarają się 
0 to, by się w ojna zakończyła, a jeśli się nie zgodzi', 
zdaje się, że ją  zmuszą do tego.

—  T urcya przy jęła więc propozycye br. A ndras­
sego. Przewidziano powszechnie to przyjęcie: ale nikt 
nie przew iduje, czy T urcya w ykona te propozycye. 
Dotychczas szczęście sprzy ja lir. Andrassemu, jako  au- 
stryackiemu ministrowi spraw  zagran icznych , któremu 
trzy północne m ocarstwa poruczyły przewodnictwo w ak- 
cyi dyplom atycznej przeciw rządowi tureckiemu. Anglia, 
Drancya i Włochy użyczyły moralnego poparcia tej 
akcyi — G orzką pigułkę połknęła T urcya szybko, bez 
Wahania, zapew niając polityce lir. Andrassego tryum f 
niemały w chwili obecnej. Nie wiedzieć jeszcze, czy 
Turcya pośpieszyła z taką  pomyślną odpowiedzią dla 
tego, że zna sw oją słabość, czy też dla tego, iż prze­
czuwa, źe powstańcy nie zgodzą się na projekt A ndras­
sego, poczćm odpowiedzialność nie spadnie na Turcyę, 
ale na Słowian i Chrześcian. Kto wie, jak ie  ta jne  za­
miary i plany ma T urcya , skoro tak prędko zgodziła 
się na projekt Andrassego. Za parę tygodni zobaczy­
my, jak ie  ma znaeżenie odpowiedź Turcyi, i czy można 
się oddawać nadziejom pokojowym.

Anglia. —  W  M anschester, mieście fabrycznem 
podczas wielkiej missyi odbytej przez 0 0 .  Pasyonistów, 
360 protestantów  przeszło na łono kościoła katolickiego. 
Między innemi przeszedł na katolicyzm i uczony p a ­
stor W ataston H uton, który przed dwoma laty pisał 
trak taty  o obronie aglikańskiego kościoła.

Włochy. —  Skarb państw a płaci 13 milionów na 
Utrzymanie domu królewskiego. Z tych dwa miliony 
Wychodzi na służbę i konie, pół miliona na utrzym anie 
młodych chłopców po rozmaitych szkołach wojskowych, 
póltrzccia miliona na pensye dożyw atne osób zupełnie 
nieznanych. Sześć milionów niewiedzieć gdzie ginie.

Niedawno m inister domu królew skiego wziął pół 
miliona na zapłatę liwerantów i robotników za przebu­
dowanie Kwirynalu. Kłopoty w szkatule królewskiej, 
dzięki niesumienności urzędników, doszły do tego sto­
pnia, źe naw et żydzi nie chcą już dostarczać pienię­
dzy. Dawniej gdy dwór m ieszkał wre F lo rencji, mini­
ster domu bez trudności na pódpis swój dostaw ał po 
kilkakroć sto tysięcy. T eraz nie inaczej wierzyciele 
chcą daw ać pieniędzy, ja k  na podpis królewski. Oprócz 
tego król robi po bokach długi. Gdy pod koniec roku 
poproszono żyda o dziesięć tysięcy franków , ten taki 
postawi! w arunek: albo ty tu ł hrabioioski, albo dum ty l­
ko diva tysiące. Minister chcąc nie chcąc musiał żydowi 
Wyrobić dyplom hrabiowski. Gdyby przynajm niej słu­
żył za procent! ale broń Boże! Okrutnik każe sobie 
procent płacić osobno.

R o z m a i t o ś c i ,
—• Kucie koni na sposób m eksj'kański, podaje pe- 

Wne czasopismo gospodarskie: Bardzo piękny i pod 
Wszelkim względem wyborny koń , miał tylko jednę 
Wadę, że nie chciał się dać kuć. Położenie na ziemię 
i inne środki gw ałtow ne nie pom agały; koń byłby się 
dał zabić, niżeliby pozwolił dłubać sobie koło nóg i

kopyt. Przy ostatniej próbie kucia je g o , przybył w łaś­
nie oficer będący w kam panii m eksykańsk ie j, który 
w szystkich obecnych zdumiał sz tuką , jak iej się tara 
nauczył. W ziął postronek, przeciągnął ja k  wędzidło 
przez pysk i zaciągnął na głowie konia ta k , że za ra ­
zem lewe ucho na płask mocno do głowy przyciśnię- 
tem zostało. Koń odtąd był ja k  zaczarow any, stał ja k  
baranek, dał się kuć na w szystkie cztery nog i, ostru- 
gać sobie kopyta i ani razu nie próbował już wierzgać 
przez cały czas operacyi.

— Na choroby drobiu, mianowicie k u r , często 
u skarżają  się nasze gospodynie. W iadomo z dośw iad­
czenia, że najw iększa część w ypadków  choroby drobiu 
pochodzi z robactwa, które ptactwu dokucza. Łby mu 
puchną, drób sm utny, a często zdycha tylko skutkiem 
wżarcia się drobnych wszy w głowę, z którem sobie 
rady dać nie może. Mianowicie u młodych kurcząt i in ­
dycząt zdarzać się to zwykłe. Najlepsza rada  na to 
je s t:  nam azyw auie głów czystym tranem  rybim. —  
Z darza się je d n a k , że wszy zagnieździły się w kurni­
kach. W takim razie gruntownie należy się wziąść do 
ich w ytępienia: uskuteczni się to w ykadzeniem  kurnika 
w ten sposób, że mocno nasiarkow any papier zapali 
się (po wypędzeniu zeń wszelkiego drobiu), w skutek  
czego powstały dym wydusi w szelkie robactwo.

— W iedza próby octu kupowanego w handlach, 
jest potrzebną każdej gospodyni, albowiem octy takie 
zaw ierają częstokroć ołów lub cynę, dodaw ane przez 
niesumiennych fabrykantów. Do zbadania kupnego octu 
należy użyć rozczynu saletrzanu srebra. Choćby w oc- 
cie była najm niejsza ilość cyny lub ołowiu, to płyn 
natychm iast przybiera jasno-brunatny kolor.

— W Kzeszowie zakończyła się niedawno przed 
sądem  głośna spraw a pana F. Z. notaryusza z Prze­
w orska o nadużj'cie w ładzy urzędowej i o spółwiuę 
w trzech zbrodniach oszustwa. Pan F . Z. w porozumie­
niu z kilku żydowskimi lichwiarzami w yzyskiw ał n ie ­
świadomość ludu wiejskiego i doprowadził do zguby 
kilka rod/.in włościańskich. T a  spółka m ając jak ieś 
pozorne pretensye do pewnych gospodarstw  w łościań­
skich, dokumentami sporządzonemi pod pow agą u rzę­
dową notaryusza działała na niewinnych posiadaczy. 
W łościanie udawali się w swem strapieniu po radę do 
tegoż pana notaryusza, a gdy ten utw ierdzał ich w błę­
dzie, wdawali się z żydami w układy i okupywali so­
bie spokój przym usową daniną po kilkadziesąt i k ilk a ­
set zir. Zważywszy to wszystko, sąd skazał owych ży­
dów na kilkoletnie w ięzienie, a notaryusza na  5 lat 
ciężkiego więzienia.

—  Ojciec św. dostał od r. 1860— 1875 święto­
pietrza 3,315,695 franków.

—- Stary poczciwy Kraków przj'jm ow al jak o  m ia­
sto polskie Prym asa kardynała hr. Ledóchowskiego, 
niedawno więźnia w krym inale O strowskim , a  przy j­
mował go poczciwie, serdecznie i prawdziwie po polsku.

Ks. K ardynał zabawił w Krakowie sześć dni, 
W ciągu tego czasu, przedstaw iało mu się duchowień­
stwo i panowie, zwiedzał niektóre klas'.tory i kościoły, 
i przyjmował deputacye z rozmaitych przybyłe stron. 
Przybyło też do K rakow a wielu księży poznańskich 
i szlachty tam tejszej, aby powitać swego A rcypasterza. 
W poniedziałek 22 b. m. opuści! ks. K ardynał Kraków , 
żegnany szczerze od wszystkich i puścił się w  drogę
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do Rzymu, gdzie ja k  przyrzekł, opowie Ojcu św. j a ­
kiego doznał na polskiej ziemi przyjęcia.

— Zew sząd donoszą o strasznych wylewach U 
nas dotąd słychać o uszkodzeniu mostu nad W isłoką 
przez co ruch na kolei koło Dębicy został przerw any. 
Straszniejsze atoli wiadomości nadeszły zkądinąd i tak : 
21 b. m. telegrafują z W ieliczki: W isła w ylała w n ie­
bezpieczny sposób w Grabiu i Brzegach. W sie te obie 
padły ofiarą groźnej powodzi. W ładze w ysłały tam lu­
dzi na ratunek  m ieszkańców , którym  zagrażało nawet 
niebezpieczeństwo życia. Z K rakow a zażądano łodzi. 
D la ofiar powodzi przygotowano żywność. Z Tarnow a 
zaś 22 b. m. W czoraj nastąpiło ogólne ruszenie lodów 
na W iśle i Dunajcu. Na Wiśle pod Hubenicami utw o­
rzy ł się zator. Środki ostrożności zostały wcześnie za­
rządzone.

O strasznych też powodziach donoszą z W iednia 
i Pragi. W W iedniu zalał Dunaj niektóre przedmieścia, 
podobnie w Pradze Elba.

—  W kopalniach bocheńskich pożar już przytłu­
miony. Urzędnicy badają stan kopalń, i górnikom w y­
znaczono już część kopalń, gdzie można bez niebezpie­
czeństw a pracować. Rozpoczęto także napraw y. Radcę 
górniczego Furdzika, który zginął w tym pożarze, i 5 
tygodni zostawał w podziemiu, odszukano i pochowano 
uroczyście.

—  W łaściciel kopalni złota w gubernii Tomskiej, 
niejaki Cybulski (polak), ofiarował 100,000 rubli na 
rzecz mającego się założyć uniw ersytetu na Syberyi.

—  W imperyum moskiewskiem aresztow ania nie 
ustają, znowu donoszą o licznych u więzieniach i w ró­
żnych guberniach. Obchodzenie się z więźniami jest 
okropne, to też nic dziwnego, że kilku więźniów dostało 
pom ięszania zm ysłów , a kilku zakończyło sam obój­
stwem.

—  W  „Nowinach z Zachodu“ czytam y: Niemcy 
zagarnięte pod w ładzę Prusaków  —  krzew iących bez­
wyznaniow ość, popadną niezawodnie kiedyś w anar- 
chyę, gdy nie nastąpi hamulec m oralny, hamulec re li­
gijny. Bez tych zasad zmienia się bowiem człowiek 
w drapieżne zwierze, a  ludy w bandy rozbójnicze.

— W Berlinie i innych wielkich miastach n ie­
mieckich w ielka liczba rodziców nie każe chrzcić dzieci, 
ci rodzice i dzieci są poganie. W Erfurcie w r. 1875 
było 200 dzieci nie ochrzczonych.

—  W łościanin z Zachoczewia, w powiecie Liskim 
Ilko Z iatyk znaleziony został w stanie nieprzytomnym 
na śniegu i w kilka godzin życie zakończył. Okazało 
się, że Z iatyk po nadm iernym  użyciu gorących napo­
jów  rażony został apopleksyą.

  W Pertestie na Bukowinie w ykryła tam tejsza
żandarm erya niezw ykłą zbrodnię: znaleziono młodą
dziewczynę trzym aną przez w łasną m atkę , wdowę po 
rolniku w nieopalonej komorze przez pięć tygodni 
o chłodzie i głodzie. Pow tórna m atka uczyniła to w o- 
bawie, ażeby córka nie rozgłosiła przed ludźmi swego 
podejrzenia, że ojciec je j otrutym został przed dwo­
m a laty.

—  Ludność Turcyi europejskiej obrąchowano ja k  
następuję: Muzułmanów 2,100.000 dusz, Greków 1,000.000, 
Rumunów 4,000.000, Albańczyków 1,200.000, Tatarów

~  ~  W drukarni W. K

i Czerkiesów 74.000, Słowian .(Serbów  i Bułgarów) 
6,200.000, Cyganów 314.000, i Żydów 70.000.

— O przysiędze żydów. Na rozpraw ie z szajką 
złodziei koni w lwowskim sądzie karnym  dnia 4 L u ­
tego br., jeden  z obwinionych żydków Izaak  Fuchs po­
twierdził zdanie dra Rohlinga co do przysięgi żydów. 
Oświadczył on publicznie, żc jego religia (Mojżeszowa), 
jeżeli idzie o wyratow anie żyda, pozwala świadkowi 
fałszywie przysięgać, ale w zbrania tćj p rzysięgi, gdy 
idzie o pognębienie żyda.

— Na całej Rusi zakordonow ej, począwszy od 
Donu aż po Zbrucz, tak samo ja k  w G alicy i: b rak z u ­
pełny paszy zniszczył krocie bydląt dom owych, przy- 
czem i głód je s t praw ie nieuchronny. Rząd moskiewski 
nie przedsięw ziął dotąd żadnych środków zaradzeniu 
nędzy stojącej już za wrotami chat włościańskich.

— W ydział krajow y galicyjski przygotow ał już 
przedłożenia dla sejmu. Jednćm  z najw ażniejszych jest 
projekt ustaw y — spowodowany nieustannem i sk a rg a ­
mi wydziałów powiatowych na gnuśną lub wręcz szko­
dliwą czynność pisarzy gm innych i poddanie ich czyn­
ności pod dozór władz wyższych od władzy gminnej.

T e s t a m e n t  p i j a n i c y .
Gdyby mnie pijaństw a siła,
Z tego św iata wypędziła,
Niech mnie w próżną beczkę włożą,
I ten mi napis położą:

Tu leży ten, który na śmierć dobrze się sposobił,
I sam sobie naw et z beczki trum nę zrobił.

P rzypow ieści króla  Salom ona.

„S trzeżźe , synu  m ój! przykazania  ojca  
tw ego, a nie opuszczaj nauki m atki tw ojej.“

„W iąż je zaw źdy u serca tw ego, a zap isz  
je  w u m yśle  twoim . “

„G dziekolw iek  p ójd ziesz , poprow adzi c ię ;  
gd y  zaśniesz, strzedz cię będzie, a g d y  się ocu ­
cisz, rozm awiad z tobą będzie. “

„Bo przykazanie je s t pochodnią, nauka  
św ia tłośc ią , a drogą żyw ota są karności ćw i­
czenia* “ (VI, 2 0 — 23).

Kto to czyta, niech dobrze rozw aży!

— Ceny zboża. Pszenica biała polska od 8*75 do 
10'70, podolska od 8 '45 do 10 50, żółta od 8*50 do 10*70, 
czerwona od 8 50 do 10 70 — żyto polskie od 7-00 do 
7-75, podolskie i rosyjskie od 6 70 do 7-75, jęczm ień 
7 '00 do 8'25, groch od 9 90 do 10 40, owies od 7T 5 do 
7*80, rzepak od 15‘50 do 16*70.

Redaktor odpowiedzialny: Jan Krawecki. 
Wydawca: S. Jordan.
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